
W IE C Z O R Y  R O D ZIN N E .

Dodatek do N. «3 , 1*0* r .

W i o s n a .



— 90 —

Z WIOSNĄ.

O ! w io sen k a  już na św iecie,
A  z nią ptaszki, a z nią k w ie c ie  
Z nią s łon eczko  się uśm iecha,
O j ! uciechaż to u c i e c h a !
Zaledwie się dzień zaczyna,
W n e t  o d z y w a  się p tas zy n a ,
I  wita  się z ran ną zorzą,
D zw o n iąc  pieśń na c h w a łę  Bożą. 
O c k n ę ła  się m uszka m ała,
R a n k ie m  n a  św iat  w y le c ia ła ,
I  tu za jrz y  i tu siada,
W  cieple s ło ń ca  g rz a ć  się rada.
B a r w n y  m o ty l  p o m k n ą ł  w p o le  
N a  ig ra sz k i,  na s w a w o łę ,
A  i z u la  p szczółk i  z ło te  
P o d ą ż a ją  na rob otę .
—  Ś p ie s z  się, śpiesz się, p an i pszczółko , 
B o  ju ż  m iód k iem  p a ch n ie  ziółko,
I  k w ia te c z k ó w  p e łn a  łąk a  
C o ra z  n o w y  strzeli  z p ą k a !
H e j !  pastu szku, pędź n a  paszę,
T e  p o czc iw e  k r ó w k i  nasze,
N iech  u ż y ją  też  sw ob od y ,
N iech  skosztują  t ra w k i  m ło d e j ! . . .  
P ł y n ą  ch w ile  w  słodkim  trudzie,
D o  s w y c h  zajęć śpieszą ludzie,
D a le j ,  dalej! w  imię B o ż e !
N iech  p racuje ,  ja k  k to  może.

Helena Bojarska.

E O Z I O W A  Z W U J A S Z K I M .
II.

—  P o w ie d z  mi K a z iu  —  rz e k ł  je d n y m  razem  wuja- 
szek, w y s z e d łs z y  z n ó w  z siostrzeńcam i n a  przech ad zkę 
do p o b l is k ie g o  l a s k u —  co rozu m iesz przez w y r a z y :  sp e ł­
nić o b o w ią z e k ?

—  Rozum iem , że czyn ię  to co c z yn ić  powinienem.
A l e  cóż czyn ić  p o w in n iśm y  ?
—  N o, sp ełn iać  swój o b ow iązek .

—  Żartujesz sobie, mój ch łop cze ,  zam iast o d p o w ie ­
dzieć p o w ta rz a s z  m oje zapytanie.- p o w in n ośc ią  jest  c z y ­
n ić co  do nas należy , to j e s t — sp ełn ić  o b o w ią z e k .  K i e d y  
ci więc ta k  trudno zn aleść  w ła śc iw e  o k re ś le n ie  te g o  w y ­
razu, staw ię ci p r z y k ła d y :

C z y  np. K a z io  d obrze  ro b i  jeżeli  bije m ło d sz e g o  

b r a t a ?
—  Nie, źle robi.
—  A  Ig n aś cz y  ź le  robi d o p o m a g a ją c  w  p r a c y

o jcu ?
—  Nie, robi dobrze.
—  C z y  Józio d obrze  z ro b ił  p r z y w ła s z c z y w s z y  so­

bie zn a lez ion y  n a  drodze p ieniądz?
i—  Nie, źle  zrobił.
—  A  Ign aś c z y  źle  zrobił  o d d a w sz y  śniadanie sw o­

je ubogiemu?

—  Nie, zrobił dobrze.
—  K t ó r y ż  w ięc  z nich d w óch  spełnił  obow iązek , 

Józio c z y  Ig n a ś ?

—  M a  się rozumieć, że Ig n a ś  —  w tr ą c i ł  M iecio, k tó ­
r y  się także  p r z y s łu c h iw a ł  tem u  co m ów ił  w u jas ze k ,  
pom im o że rzu ca ł  w zro k iem  w  tę i o w ą  s tron ę  u p a tru ją c  
d erk a cza ,  o d z y w a ją c e g o  się w  pobliżu.

—  C ó ż w ię c  rozum ieć m a m y  p rze z  sp ełn ien ie  o b o ­
w iązk u  ?

—  D o b rz e  czyn ić  —  o d p a rł  K a z io .
—  A  no tak; c z y  to już  d ostateczn e  ty c h  s łó w  o k r e ­

ślenie ?
—  I źle  nie c z y n ić  —  d o d a ł  je sz c z e  K a z io .
—  K t o  czyn i  d ob rze  już tem  sam em  źle nie czyni, 

niem a w ięc  p o tr z e b y  d o d a w a ć  tego, trz eb a  t y lk o  p o w ie ­
dzieć, że sp ełn iać  o b o w iąz e k  z n a c z y . . .

—  D o b r z e  c z y n ić  —  p r z e r w a ł  w u ja s zk o w i M iecio.
—  T a k  jest w  istocie —  r z e k ł  w u jas ze k  —  spełnić 

o b ow iązek  je s t  to zn ow u  d obrze  p ostęp ow ać.  A  teraz 
p o w ie d z  mi jeszcze Mięciu —  m ó w ił  dalej —  co to je s t  
b y ć  w  sw ojem  p r a w ie ?

—  P rz yz n a m  się, że nie w iem  t e g o  d o b r z e  —  rzekł  
rum ien iąc  się trochę M iecio.

—  Nie m asz się c z e g o  w styd zić ,  k o c h a n y  ch łop cze  
—  m ów ił zn ow u  w u jasze k  —  w y t ło m a c z ę  ci to zaraz 
p rzyk ład am i.

C z y  np. masz p raw o  p r z y w ła s z c z y ć  sobie  cud ze p ie ­
niąd ze?

—  Nie.
—  A  m asz-że p r a w o  w y d a w a ć  sw oje?
—  Mam.
—  A  c z y  masz p raw o  je  s c h o w a ć ?
—  M am .
—  Możesz w ięc  w y d ać ,  s c h o w ać,  lu b  oddać b ie­

dnemu.
—  M ogę.
—  W o ln o  ci w ię c  b y ć  rozrzu tn ym  lu b  oszczędnym ?
—  N iew ątpliw ie.
—  C z y  to w s z y s tk o  jed n o  w y r z u c a ć  p ien iąd ze  lu b  

je  oszczęd zać  ?
—  O szczędzić  je  lepiej.
—  A  cz y  n a  je d n o  w yjdzie  b y ć  o sz c z ę d n y m , czy  

m iłosiernym  dla  d ru g ic h ?
—  M iłosiernym  b y ć  je s t  lepiej.
—  Z a te m  je s te ś m y  w  sw ojem  p raw ie  cz y n ią c  źle, 

d obrze lub bardzo  d o b r z e ?
—  N ie z a w o d n ie .
—  A l e  w e ź m y  jeszcze  in n y  p r z y k ła d  —  m ó w ił  d a ­

lej w u jaszek . —  C z y  m acie  p ra w o  m ów ić?
—  M am y.
—  A  czy  wiecie , że m o w y  u ż y w a ć  m ożna źle i d o ­

b rze?
—  A  ja k ż e  —  rze k ł  Miecio —  są c h ło p c y  w ie lo m ó -  

wni i obm ów n i.
—  A  jed n a k że  m ów ić m ają  p r a w o  — 1 r z e k ł  w u ja ­

szek.
—  Z a w sze  i w szędzie —  d o d a ł  K a z io .
—  Nie zaw sze i nie w s zę d z ie — -p rzerw ał M iecio.
—  D o b r z e  pow iedziałeś, M ię ciu — r z e k ł  z uśm iechem  

w u jasze k .
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—  A  p raw d a  —  rz e k ł  K a z i o  —  bo np. w  klas ie  mo­
żna m ów ić  w t e d y  t y lk o  g d y  nas zapytają,.

—  B a rd z o  dobrze; w  k las ie  p ow in n ością  w aszą  jest  
z a ch o w a ć  m ilczenie, p ra w o  m a w ięc  p e w n e  o gran icze n ie  
i w y k o n y w a n e  b y ć  m oże  ty lk o  w  p e w n y c h  w aru n k ach .

—  T o  p r a w d a  —  rz e k ł  Micio.
—  A  jakież  jest  to  ograniczenie? —  z a p y t a ł  K a z io .
—  G ra n ic ą  jest  tu  ob ow iązek ,  k tó r y  k ie ro w a ć  p o w i­

nien tem, co  m a m y  n a w e t  p r a w o  uczynić. B łą d z ą  też 
bardzo  ci, k tó rzy  staw ia ją  to co u czyn ić  są  w  praw ie , 
nad  to co, n akazuje  im sp ełn ić  ob ow iązek .  P o s tę p u ją  
oni w  taki sposób, j a k  w ę d row iec ,  k t ó r y  w  nieznanej 
ok o licy ,  k a z a łb y  iść p o za  so b ą  przew odnikow i. A l e  p o ­
w ró ć m y  jeszcze do określenia t e g o  co czyn ić  je s te ś m y  
w  p raw ie . C zy  np. m a m y  p r a w o  c z y n ić  źle  d ru g im  ?

—  Nie.
—  A  sobie?
—  T a k ż e  nie.
—  A  w ięc  jesteśm y w  p ra w ie  c z yn ić  to ty lk o ,  co 

nie je s t  szkodliw em  ani drugim  ani nam sam ym , to jest 
c z y n i ć . . .?

—  T o ,  n a  co ze z w a la  obow iązek, bo  nie je s te ś m y  
n ig d y  w  p raw ie  i l e  c z y n ić  -— o d ezw ali  się razem  obaj 
chłopcy.

—  Cieszę  się, źe zrozum ieliście  mię t a k  d o b rz e  —  
rzekł,  śc iska jąc  obu  c h ło p c ó w  w u jas ze k  —  a teraz z b ie ­
r a jm y  g r z y b y ,  k tó r y c h  zdaje  mi się, źe tu je s t  m o c  n ie­
przebrana.

LEKKOMYŚLNY FRANUŚ.
przez

H enryka W ernica.

(Dalszy ciąg).

—  C z y  w iesz c o 5 F ra n u s iu  — rz e k ł  do to w a rz y s z a —  
z a b a w im y  się rzucaniem  do celu, z o b a c z y m y  k to  trafniej 
rzuca?

C h ło p c y  po czę li  rzu c a ć  kamieniam i do d rz e w a  sto- 
jąceg'0 w znacznej od leg ło śc i  od m iejsca, w  k tó re m  s t a ­
ruszek ło w ił  r y b y . . .  L e c z  i ta z a b a w a  niedług-o u p r z y ­
k r z y ła  się JTomusiowi, g d y ż  F ra n u ś  b ie g le js zy  b y ł  w tej 
sztuce od niego, w t e d y  T om uś p o c z ą ł  rzu cać  k am ien ie  
na dalszą  metę, a oto je d e n  z nich sp raw ił  tak ą  p r z y ­
k r o ś ć  s ta ru s zk o w i i n araz ił  F ra n u s ia  na sp otkanie  się 
z N eptun em .

S p o jrz a w s z y  na siebie, F r a n u ś  istotnie się p rz e k o ­
nał, że pies w ie lk ą  u c zy n ił  mu szkodę. B o la ł a  g o  w p r a ­
w d zie  je sz cze  t ro c h ę  n oga, lecz  to  d ro b n o s tk a  w  p o ró ­
w n an iu  z rozdartą  su kn ią .

—  J ak że  ja  teraz pójdę do domu! —  z a w o ła ł  s p o ­
g lą d a ją c  z w y r z u te m  na Tom usia.

—  N ie  bój się —  o d r z e k ł  T o m u ś  —  pójdziesz do 
winie, m am ig łę  z czarną  nitką, nieraz już re p e ro w ałe m  
sobie suknie, to i tobie  je  n apraw ię. A l e  po cze k aj,  dam 
ja  temu staremu. N ie  dosyć, że w s z y s tk ie  w y ł a p a ł  r y b y ,  
jeszcze  psami nas szczuje.

—  O n nie szczuł nas psem —  rzekł  F ra n u ś  —  b y łe m  
bliżej niż ty ,  w s z y s tk o  w id zia łem .

—  T o  jeszcze  g o rze j  —  w trąc ił  T o m u ś  —  je ś l i  nie 
szczuł, to pies musi b y ć  w ś c ie k ły — i nie s łu ch ając  dłużej 
F ran usia , p o b ie g ł  do s t ó jk o w e g o  i opow iedział  mu co 
zaszło.

S tó jk o w y ,  którem u najusilniej z a le c o n o  zw aża ć  na 
p s y  dotknięte w o d o w strę te m , z b l i ż y ł  się do  p o d e sz łe g o  
w iekiem  m ężczyzn y, a b y  psa p rzy a re s zto w a ć .

—  A le ż ,  mój panie —  bron ił  się s ta ru s ze k  —  ten 
pies je s t  zupełnie  zdrów. W id z ia ł ,  że c h ło p c y  rzu ca ją  
kam ien iam i i d la te g o  p o c h w y c i ł  je d n e g o  za n ogę.

N ic  to nie pom ogło , s tó jk o w y  o b s ta w a ł  p rz y  sw o- 
jem , żądając, iż b y  psa  odstaw iono do s z k o ły  w e te r y n a -  
ryjn e j.  S ta ru s z e k  do n a jw y ż s z e g o  stopnia  w z b u rz o n y ,  
zap om n ia ł  o r y b a c h ,  p r z y w o ła ł  d o ro żk ę  i p o je ch ał  ze 
s t ó jk o w y m  i psem  do w e teryn a rza .

—  A  co, widzisz — za w o ła ł  ze złośliwą radością T o ­
muś —  p o z b y l iś m y  się t e g o  pana, a w  dodatku m a m y  
je g o  ry b k i.  —  T o  m ów iąc  r o z ło ż y ł  chustkę  i zaczął na  
niej u k ła d a ć  n iesp o d ziew an ą  z d o b y c z .— Czem u i ty  r y b  
nie b ierzesz  —  r z e k ł  do F ra n u s ia  —  d o s y ć  ich będzie 
dla nas obu. Jak przyniesiesz m am ie r y b k i ,  to  zapom ni
0 szkodzie.

A l e  F a n u s io w i  nie p o d o b a ła  się ta  m ow a. S u m ie ­
nie mu w y r z u c a ło ,  źe nie pow inien  b y ł  p o zw olić  T o m u -  
siowi t a k  niesłusznie o s k a r ż y ć  n iew in n ego  psa.

—  D a j  mi p okój z tem i ryb a m i —  o d rz e k ł  oschle  —  
bierz je  jeśli ch cesz, ja  ich nie wezm ę.

C z as  już b y ło  p o w r a c a ć  do domu. M usiało  już b y ć  
o k o ło  trzeciej, a o tej porze z w y c za jn ie  obaj c h ło p c y  
b y l i  już  w  dom u. W p r a w d z ie  T o m u ś  p r z y r z e k ł  F ran u-  
siowi, że ze szy je  mu bluzę, le cz  do je g o  m ieszkania  b y ło  
d o s y ć  d aleko , a  tu trzeb a  b y ło  iść przez w a ł  po k tó ry m  
w ielu  przechodziło  ludzi,  a k a ż d y  o b e jm o w a ł  w z r o ­
kiem  id ą c e g o  od stóp do g ło w y .  Zszedł w ię c  na stron ę
1 p r z y  pom ocy  d w ó c h  szp ilek  sp ią ł ja k  m ó g ł  m iejsce  roz­
darte, w s za k ż e  nie w s z e d ł  na w a ł,  lecz  p o s tę p o w a ł  z T o -  
musiem dołem  o b o k  w a łu ,  g d z ie  r z a d k o  ktoś przechodził.

Z a le d w ie  uszli k ilkan aście  k r o k ó w ,  F r a n u ś  k rz y k n ą ł  
z bólu. N ie z g ra b n ą  ręk ą  wpięta szpilk a  w eszła  mu w  c ia ­
ło ;  trzeba  się b y ło  za trz ym a ć. T o m u ś  przysp iesza ł  k ro k u  
a b y  czem prędzej s tan ąć  w  d o m u : o b a w ia ł  się ojca, k tó r y  
ja k o  cz ło w iek  a k u ra tn y  k arc ił  g o  za w szelkie  opóźnienie; 
F ran u ś pom im o bólu  w  n o d ze  pospieszał ja k  m ó g ł  za k o ­
legą . W re s z c ie  stanęli p rzed  dom em  w k tó r y m  T o m u ś  
m ieszkał, ale  ten u s ły s z a w s z y  g ło s  ojca, w s ze d ł  na p o ­
d w ó rze  rzu ciw szy  t y lk o  te  s ło w a  F ra n u s io w i:  Nie m og ę  
ci w  niczem d opom odz, b o  o jciec p r z y s z e d ł ; oddal się 
czem prędzej a b y  cię nie z o b a cz y ł ,  jeszcze  b y  cię co z łe g o  
sp otk ać  m o g ło .

O jc ie c  T o m usia  zn ał  dosk on ale  s w e g o  syn a,  w ie d z ia ł  
o w s zy stk ic h  j e g o  p rzek ro cze n iach , a le  ja k  z w y c z a jn ie  się 
dzieje, zrzucał w inę na je g o  k o le g ó w . G d y b y  b y ł  u jrzał 
F ra n u s ia  w podartej odzieży, n iezaw o dn ie  p o sąd ziłb y  g o  
o to, że j e g o  sy n a  p row ad zi na bezdroże. W ied zia ł  
o tem  T o m u ś i d la tego  o s trz e g ł  ko legę.

III.

P o  pójściu F ra n u s ia  do szk o ły ,  ojciec za ż ąd a ł  
ostatniej posługi  duch ow n ej,  po której c h w i lo w o  lepiej 
mu się zrobiło  le c z  po u p ły w ie  god zin y  w z m o g ły  się je-
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g o  cierpienia. S tr o s k a n a  m atka  poleciła  Józi p r z y p r o ­
wadzić F ra n u s ia  ze sz k o ły ,  lecz  jak ież  b y ło  jej zd z iw ie­
nie, g d y  dow iedzia ła  się że przed  k ilk u  god zin am i u w o l­
niono uczni od lekcyi.  K i e d y  smutna d zie w c zy n k a  
p o w r ó c i ła  do domu, u jrzała  p rz y  d rzw iach  mieszkania 
jak ie g o ś  pana, k t ó r y  się p y ta ł  o je j  o jca. Z k ilku  s łó w  
ja k ie  z nim zamieniła, d o w ie d z ia ła  się, iż p r z y b y w a  z za­
ża leniem  na jej brata, k t ó r y  niesłusznie o s k a rż y ł  z d r o w e ­
g o  psa o wściekliznę. N ie z n a jo m y  w z ią ł  za k lam kę a b y  
w ejść  do pokoju.

—  N ie  w chodź pan, o jciec  mój niebezpiecznie c h o ­
ry ,  może jutra  nie dożyje  —  r ze k ła  Józia, zan osząc się od 
płaczu.

B y ł  to zn a n y  nam  staruszek, k tó ry  u w aża jąc  F ra n u s ia  
za g łó w n ą  p r z y c z y n ę  aresztow an ia  p s a  i w id z ą c  w tem 
d o w ó d  je g o  z łe g o  serca, chciał  się na niego  po sk arżyć ,  
ale  w o b e c  tak  sm u tn eg o  stanu rzeczy ,  p rzep ro sił  Józię 
i odszedł.

P o  p o w r o c ie  Józi m atk a  p o  cichu s p y ta ła  o Frania.
—  F ra n io  zaraz p rzy jd z ie  —  rzekła  Józia  sp u szcza­

j ą c  o c z y : —  tym czasem  j a  g o  w y rę czę .
—  N ie  Józiu, t y  będziesz mi i tak  potrzebna. A l e  

gdzie  F ra n io  ?
— Niedługo przyjdzie— rzekła smutna dziewczynka, 

całując z tkliwością ręce matki.
(d . c. n .)

S Z A R A D A ,  

u ło ż y ła  M u r z y n k a  z nad P r o s n y  d la  G,

P ie rw sz e ,  drugie: p ta k  bez złości, 
T r z e c ie ,  w  a lfa b e c ie  g o ś c i  
W s z y s t k a  choć, zn ana— nieznana, 
C h o ć  nieznana —  lecz k ochana!

ŁAMIGŁÓWKA KWADRATOWA.
W i e lk i  W ą ż.

W  pięciu rzęd a ch  o zn a c z o n y c h  literami A .  B . C. D  
E . u ło ż y ć  w  k a żd ym  w y r a z  p ię c io g ło sk o w y ,  k t ó r y c h  lite 
r y  ozn aczon e liczbam i od i do 5 w łącznie, p o w in n y  zło 
ż y ć  n a z w ę  rzeki  w k ró le s tw ie  poi. 1. M iasto  gub. 2. Ł ań  
c u c h  g ó r  w  S y r y i .  3. D r z e w o  szyszk ow e. 4. Jezioro z któ 
r e g o  bierze  p o czą te k  N oteć. 5. R z e k a  w p a d a ją c a  do 
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Skrzynka do listów.

Kochana Córa M. napisała  do nas liścik, k tó ry  tak  ją  całą 
m aluje, że zdaje nam  się, iż osobiście dobrze znam y tę je d en a sto ­
le tn ią  osóbkę tak  przyw iązaną do starszej siostry , ta k  rozkochaną 
w m alu tk iej. To skarb  nieoszacowany, ta  m ilu tka dziewczynecz- 
ka, k tó ra  ma sobie właściwy sposób robien ia  znaku K rzyża św. i to 
naw et dowodzący, że m aleństw o m a ju ż  pewne pojęcie o is tn ie ją ­
cym po rządku  rzeczy. Jakżebyśm y chcieli j ą  poznać, p a rk ę  
„nierozłącznych ,” i sam ą Córę M., w k tó re j pomimo je j lenistw a 
do p ió ra , niejedno znajdu jem y pochw ały godne. Mówimy zaś to ta k  
w yraźnie, bez obawy zepsucia pochw ałą kochanej korespondentki 
naszej, że znaczną część zasługi z posiadania za le t serca i um ysłu, 
przypisać należy wpływowi domowego otoczenia, i rozum nej a ko ­
chającej nauczycielki. Pod  tak im  k ierunkiem  rosnąc, dzieweczko, 
przezw yciężyć się zdołasz nietylko w lenistw ie do p ióra , ale i w w a­
żniejszych rzeczach, i w yróść potrafisz na praw dziw ie zacną isto tę. 
Twemi własnemi słowy ręczym y: „z czasem to w szystko p rz y jd z ie .” 
Reginka Schr. i Gina Kr. to  tak że  p a ra  nierozłączna, k tó rą  k ie­
ru n ek  w spólnej nauczycielki łączy  siostrzanym  w ęzłem . Serdecz­
nie się cieszymy przyjem nością, ja k ą  wam spraw iła nag ro d a— n a j­
zupełniej z resz tą  zasłużona.

Regince gorąco dziękujem y za datek  nadesłany na kolonie: 
je s t to na jbardziej nag ląca z po trzeb  chwili, a  k to  je j zadość czy­
ni, ten  pełn i m iłosierny uczynek w całem tego słowa znaczeniu.

Podziękow anie także  przesyłam y pani Cz . W Oz. za do­
b re  słowo d la  nas. To najm ilsza, najpożądańsza, najw yżej p rzez  
nas ceniona pracy naszej nag roda. P rzesy łka  kosztu je  kop. 20, 
re sz ta  pozostaje do rozporządzenia .

D obre rozw iązanie łam igłów ek nadesłały nam . Kazia B. oraz 
Jańcia Wal.

Niezapominajka Z nad W. przysła ła  nam  szaradę. Czy w is to ­
cie „w szystko m iędzy p tak am i?” M ybyśmy sądzili że m iędzy... 
pojazdam i.

K ochane Lilio Wodna i Malino leśna, przysądzenie n ag rody  
nigdy nie je s t m oją zasługą. R edakcya k ieru je  się włnsnem z d a ­
niem , a jakkolw iek nie je s t zbyt surow ą, ma jed n ak  swoje wym a­
gania, k tórym  potrafiłyście zadość uczynić. B ardzo was p ro ­
szę o przyobiecany opis okolicy upam iętn ionej najpyszn iejszem i 
sonetam i, jak ie  posiadamy w naszej poezyi. N agrody zo stan ą  wam 
przesłane, tym czasem  zaś zasyłam  wam uścisk i zapew nienie, że 
6 m aja  m yślałam  o was, dziew eczki.

W iem  droga Niezapominajko z nad Warty, że choć mnie nie 
znasz i nie poznasz, nie zapom niałaś jed n ak  o mnie ; wiem, że 
w ierne i gorące macie serduszka. T eraz, kiedy pisujem y do redakcyi 
w szystko tro je , korespondencye z wami tak  się układa: do mnie „sta  - 
ru szk i” i zupełnie mali; do Jaskółk i pan ienki „podsta rsze ,” jak  ją  
k iedyś nazwano, chcąc przez to  w yraz ić , że Ja sk ó łk a  średn ią  
je s t w rodzeństw ie —  do Józia na tu ra ln ie  chłopcy, k tó rzy  jednak  
w ogóle mniej pisują od panienek i dlatego Józio  w yrzeka na b rak  
listów. P rzy k ro  m u że ich mało miewa, ale mnie chyba p rzyk rze j 
jeszcze spotkać w liście Dgtej perełki za rzu t, że je j dałam  „z im n ą” 
odpowiedź. Siostryczko, to  ci ta k  się wydało tylko; nigdy d la  żadnej 
z was nie jestem  zim ną, a now oprzybyw ającym  szczerze rada . 
P rzyczyna dla k tó re j się nie d ruku je  waszych liścików była wam 
ju ż  k ilkakrotn ie tłom aczoną: je s t n ią  b rak  m iejsca. Gałązko osi­
ny dobrze odgadłaś zagadki i łam igłówki. „Czyny n au cza jące” 
poczęści z życia są  wzięte, bo choć dużo złego na świecie jed n ak  
z poetą  pow tórzyć m ożna :

„ Ja k  mi Bóg miły, nieźli są ludzie !”
A ju ż  co w y— to  zawsze jesteście najlepsze! T akie  ; rzy- 

najm niej zdanie ma o was kochająca was całą duszą. Gołi ’Jca.

W d ru k a rn i N oskow skiego, ul. M azow iecka N r 11.


